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1. RYS HISTORYCZNY


Kalisz należy do najstarszych miast na ziemiach polskich. Pierwsze świadectwo metrykalne Kalisza - nazwa Calisia zapisana przez starożytnego geografa Ptolemeusza pochodzi z II wieku naszej ery. Na początku naszego tysiąclecia Kalisz był jednym z ważniejszych ośrodków państwa piastowskiego. W pobliżu grodu na Zawodziu rozwinęło się osiedle dogodnie położone na skrzyżowaniu dróg handlowych. Pierwszy zapisek o średniowiecznym Kaliszu umieszczony został w Kronice  Galla Anonima; wzmiankuje on o zdobyciu Kalisza przez Bolesława Krzywoustego. Późniejsze walki dzielnicowe podkopały znaczenie grodziska na Zawodziu, jego upadek przyspieszyły również niekorzystne zmiany warunków naturalnych (m. in. podniesienie poziomu wody w Prośnie i zmiana jej koryta). Miasto powstało w innym miejscu oddalone od starego ok. 1,5 km na północ. I tak rozpoczęły się dzieje średniowiecznego Kalisza. Bolesław Pobożny ulokował je na prawie średzkim. Pod światłymi rządami księcia i jego żony Jolanty miasto zaczęło się rozbudowywać i bogacić. Powstały pierwsze w nowym Kaliszu kościoły, prężnie działały cechy rzemieślnicze, liczne przywileje nadawane miastu przez kolejnych panujących wzmacniały jego znaczenie gospodarcze i polityczne. 6 czerwca 1282 r. Przemysław II nadał przywilej istniejącemu już szpitalowi duchaków. Jest to ważna data dla kaliskiej medycyny, gdyż dzieje jej przyjęto datować właśnie od tego wydarzenia. Kalisz stał się w tym czasie jednym z głównych miast Wielkopolski i stolicą województwa. Miasto było świadkiem ważnych wydarzeń politycznych, wojskowych, religijnych. Tu zawarty został na przykład w 1343 r. traktat pokojowy z Krzyżakami. Odwiedzali Kalisz również królowie: częstym gościem był Kazimierz Wielki  i Władysław Jagiełło. 

Kalisz w następnych wiekach, podobnie jak i inne miasta Rzeczpospolitej, przeżywał swoje dobre i ciężkie chwile. Wiek XVI i pierwsza połowa XVII zapisały się w dziejach miasta jako okres pomyślności. Kalisz był nadal jednym z ważniejszych miast Korony. Jako stolica powiatu sądowego i województwa, stanowił  ważny ośrodek administracyjny i centrum życia politycznego w tej części kraju.


Wielkie znaczenie dla rozwoju miasta miało sprowadzenie przez prymasa Stanisława Karnkowskiego jezuitów. Prymas ufundował  wiele budowli, które miały służyć jezuitom jako ośrodki walki z innowiercami. Zamierzenia Karnkowskiego, wspierane przez Zygmunta III, zwieńczone powstaniem w Kaliszu zespołu jezuickiego (kościół, kolegium, drukarnia, seminarium), wzbogaciły w znaczący sposób życie naukowe i kulturalne miasta. Miały one niewątpliwie także znaczenie gospodarcze (ruch budowlany, pierwsze wodociągi miejskie) i urbanistyczne. W ponad dwu i półtysięcznym mieście było wówczas od 500 do 800 uczniów a także wielu wykształconych duchownych, którzy prowadzili nie tylko nauczanie na wysokim poziomie, ale również organizowali pierwsze przedstawienia teatralne.

W dziejach Kalisza od połowy XVII w. do schyłku XVIII można wydzielić dwa etapy. Pierwszy z nich to "wiek klęski". Kryzys gospodarki miejskiej szedł w parze ze wzrastającym zubożeniem mieszkańców. W mieście panowała niezgoda a liczne źródła wskazują na nieporządki i korupcję w zarządzaniu sprawami miejskimi. Postępujący upadek Kalisza nie był zjawiskiem odosobnionym. Podobne koleje losu przechodziły niemal wszystkie miasta Rzeczpospolitej. Wpłynęło na to wiele przyczyn. Obok czynnika gospodarczego wymienić należy wszelkiego rodzaju klęski elementarne. Jedne z nich, np. pomory, powodowały gwałtowny spadek zaludnienia, inne znowu jak wojny i pożary, obracały miasto w ruinę i zgliszcza.



Niejednokrotnie Kalisz znajdował się w tym okresie w centrum wydarzeń politycznych. Z "potopu szwedzkiego" z lat 1655-1657 miasto wyszło spustoszone i po części spalone. Ciężko doświadczony został Kalisz w początkach XVIII w. w czasie wojny północnej. Wojska szwedzkie, moskiewskie i saskie grasowały na przemian w mieście. Nowe klęski wojenne spadły na miasto w czasie konfederacji barskiej. Od r. 1768 Kalisz przechodził z rąk do rąk znosząc rabunki i gwałty dokonywane nawet przez polskie oddziały. Miasto zmuszane było do utrzymywania kwaterujących wojsk. Rachunki miejskie z r. 1771/72 wykazują ogromne wydatki zarówno na wojska moskiewskie jak i pruskie. Mimo tych obciążeń Kalisz po klęskach z początku XVIII w. zdołał w dużej mierze odbudować się i zatrzeć ślady dawniejszych nieszczęść. Około r. 1755 pojawiają się pierwsze oznaki poprawy. Władze miasta przejawiają większą dbałość o sprawy gospodarcze, sanitarne itd. Gruntowna odmiana dokonała się  za sprawą kaliskiej Komisji Dobrego Porządku działającej od r. 1778. Nie doczekali jednakże mieszkańcy skutków swoich poczynań. Całe to dzieło odbudowy przepadło w najtragiczniejszym chyba roku dla miasta w całych jego dotychczasowych dziejach. W końcu sierpnia wybuchł pożar w klasztorze franciszkanek-klarysek, a w dwa tygodnie później  w nocy z 13 na 14 września rozpoczęła się straszliwa pożoga. Ogień szybko rozprzestrzenił się na całe miasto i zniszczył je praktycznie doszczętnie. Odbudową  zajęli się już Prusacy, których wojska wkroczyły do Kalisza 13 lutego 1793 roku.  

2. ZALUDNIENIE


Liczba mieszkańców w omawianym okresie zmieniała się dość znacznie. Trudno ze względu na niepewność źródeł określić dokładnie kształtowanie się stanu zaludnienia Kalisza. W okresie średniowiecza nastąpiła rozbudowa miasta i znaczne zagęszczenie zabudowy miejskiej w murach, co świadczyłoby o przyroście ludności Kalisza. Przyrost widoczny był także w wieku XVI, później, w ciągu pierwszej połowy XVII w., zaznaczył się już ubytek. W latach 1618-1620 Kalisz liczył prawdopodobnie około 2400 mieszkańców, w połowie XVII w. już tylko około 2000. W następnych latach miasto niejednokrotnie wyludniło się na skutek działań wojennych i klęsk elementarnych; po katastrofach z początku XVIII w. w mieście pozostało zaledwie 700 mieszkańców. Wraz z poprawą sytuacji gospodarczej liczba ludności zaczęła ponownie wzrastać i w 1789 r. doszła do prawie 4000 osób.

Jak się wydaje, wzrost zaludnienia spowodowany był w poważnym stopniu dzięki napływowi ludności z zewnątrz. W Kaliszu bowiem, tak jak i w innych ośrodkach miejskich przyrost naturalny był prawdopodobnie o ile nie ujemny, to nieznaczny ze względu na bardzo wysoki stopień śmiertelności mieszkańców. Liczebność rodzin była niewielka, typowe były w XVI w. rodziny wychowujące od jednego do trojga dzieci. Nie ma dokładniejszych badań zjawisk demograficznych w Kaliszu dotyczących tego okresu, ale np. w Poznaniu przeciętnie na rodzinę dzietną przypadało 2,3 dziecka, przy czym w bogatszych rodzinach dzieci było więcej około 3,8, w uboższych zaś tylko 1,6 dziecka. W Kaliszu dodatkowo już samo położenie miasta w dolinie Prosny, na błotnistym gruncie stwarzało niekorzystny mikroklimat a i mury obronne utrudniały swobodną cyrkulację powietrza. Wiosenne powodzie, zatapiające często położone niżej części miasta, potęgowały jeszcze wilgotność i zagrożenie chorobami. Do tego przyłączały się dalsze niesprzyjające warunki, jak ciasnota pomieszczeń mieszkalnych, prymitywne warunki sanitarne, brak opieki zdrowotnej. 

3. STAN SANITARNY MIASTA

Stan sanitarny  Kalisza stał na niewysokim poziomie: ciasnota, przeludnienie i zanieczyszczenie stwarzało bardzo trudne warunki higieniczne. Miasto jednakże nie wyróżniało się pod tym względem szczególnie negatywnie. Wręcz przeciwnie, w niektórych dziedzinach przodowało. Kalisz należał do nielicznych miast w Polsce posiadających już w XVI w. własną sieć wodociągową, doprowadzającą wodę zdatną do użytku domowego. Było to dużym udogodnieniem dla kaliszan i miało również dodatni wpływ na stan sanitarny miasta. Pierwsze wzmianki o istnieniu akweduktów pochodzą z 1543 r.; musiały więc zostać założone już przed tą datą. Wodę doprowadzano do Kalisza z miejsca o nazwie Korczak. Woda płynęła rurami drewnianymi wkopanymi w ziemię. W mieście przepływała  przez kilka studni i dochodziła do rynku. W 1601 r. zbudowano drugą  nitkę wodociągu, którą odprowadzano wodę do kolegium jezuickiego. Władze miasta wykazywały dużą dbałość o stan sieci wodociągowej. Świadczą o tym spore kwoty wydatkowane z budżetu na szlamowanie ujęć wodnych, wymianę rur oraz naprawę studni. Miasto też zatrudniało własnego fachowca, zwanego rurnikiem, do którego obowiązków należały bieżące naprawy i konserwacja urządzeń wodociągowych.
 


Miasto nie posiadało kanalizacji, a rynsztoki znajdowały się tylko na głównych ulicach. Biegły w dół do murów miejskich, by dalej odprowadzić nieczystości do Prosny lub jej odnóg. Kanały te nie zawsze utrzymywane były w należytym porządku; zapełniały się błotem i nieczystościami. Warstwy błota pokrywały nawierzchnię ulic, nawet tych nielicznych brukowanych. Wylewano na ulice nieczystości, składowano odpadki będące pożywieniem licznych szczurów. Brud i nieczystości gromadziły się też wskutek tego, że często całe stada świń i bydła były przepędzane przez Kalisz, a nawet zatrzymywane tu na krótki popas. Powszechnie hodowano zwierzęta w stajniach i chlewikach na zapleczach kamienic i nierogacizna, i inny inwentarz żywy biegały sobie swobodnie po ulicach. Ujemnie wpływały na stan sanitarny miasta także liczne browary i gorzelnie. Tylko rynek oraz główne ulice miały nawierzchnię brukowaną, ale i ta pokryta była ustawicznie warstwą śmieci. Niekiedy wynajęci przez miasto ludzie lub chłopi z pobliskiej wsi  zgarniali błoto z ulicy na kupy i wywozili je do rzeki. Próbowano również pociągnąć do oczyszczenia ulic mieszkańców przyległych posesji. Już w XV w. władze miejskie wydały statuty zabraniające wypuszczania świń na ulice pod karą 1gr, wyrzucania nieczystości pod most - 3gr kary oraz nakazywały wywożenie błota sprzed domu – także 3 gr. Na ogół o konieczności uporządkowania miasta przypominano sobie wtedy, gdy zapowiedziany był przyjazd jakiegoś dygnitarza, np. starosty generalnego wielkopolskiego, arcybiskupa, marszałka konfederacji lub przy innej okazji np. procesji Bożego Ciała, odpustu itp. Zbierano błoto z bruków ulicy, naprawiano płoty, bielono wapnem domy. W drugiej połowie XVIII w. władze miejskie zaczęły przejawiać większą dbałość o utrzymanie czystości w mieście. W 1755 r. zostały wydane przepisy w których nakazywano:


1. Aby wszyscy obywatele mieszkający w mieście, tak w Rynku jak i po ulicach, tak dobra swoje własne [mający], jako też arendownym sposobem mieszkający, każdy przed swoją kamienicą lub domem po każdym święcie i niedzieli kazał uskrzybać błoto czyli czeladzi swojej, czyli najemnej i toż błoto na rynsztoki zamiatać, aby się nie zawalały [...] 


4. Aby świnie każdy gospodarz w chlewach lub w zamknięciu chował pod przepadkiem ich hyclikowi. 


5. Psy gospodarzowe potrzebno, aby wiązane były, po mieście nie chodziły, pod zapłatą hyclikowi.


6. Aby żaden obywatel gnojów w Rynek, na ulice albo puste grunta, osobliwie chowający bydło, świnie, konie, wyrzucać nie ważył się, ale one za miasto wywozić lub wynosić.


7. Żydzi także rynsztoki i kanały chędożyć mają pod pociągnięciem ich do sądu wojewodzińskiego. 


Przestąpienie 14 grzywien i czteroniedzielne w ratuszu siedzenie.
 


Nie wiemy, w jakim stopniu przepisy te były respektowane. Prawdopodobnie zakazy nie odnosiły zamierzonego skutku, gdyż Magistrat zmuszony był je wielokrotnie powtarzać. W końcu jednak wraz z ogólną poprawą sytuacji Kalisza, a także w wyniku zabiegów Komisji Dobrego Porządku i w tej dziedzinie nastąpiły zmiany na lepsze. 

4. HIGIENA

Kaliszanie także pod względem higieny nie odbiegali znacząco od mieszkańców innych miast Polski. W mieszkaniach nie było urządzeń sanitarnych. Korzystano z   budek w podwórzu, zwanych prewetami lub tranzetami, które najczęściej znajdowały się w opłakanym stanie. Nikogo nie raziło sąsiedztwo ustępów ze studnią czy kanałem wodociągu. Tylko w kamienicach zamożnych mieszczan prewety przybudowane były do ściany budynku i miały bezpośrednie wejście do wewnątrz.



Dbałość o higienę nie była zbyt popularna. Dopiero w późniejszym okresie i to jedynie w bogatszych kręgach upowszechnił się zwyczaj w miarę częstego mycia ciała. Codzienna toaleta ograniczała się do oblewania wodą twarzy i rąk. Powszechnie też opłukiwano ręce przed i po jedzeniu. Wysoka cena mydła powodowała, że korzystano z niego bardzo oszczędnie, na co dzień   zadawalając się ługiem lub tylko wodą. Prawie w każdym mieszkaniu znajdowały się umywalki składające się z miednicy i dzbanka zwanego często „nalewką”. Do gruntowniejszego mycia używano miednic blaszanych lub glinianych, w bogatszych domach cynowych. 

Kąpiel domowa stosowana była rzadko, najczęściej przed wielkimi świętami lub też po praniu, by dokładniej wykorzystać użyte środki. Tylko w domach bogatszych znajdowały się osobne wanny drewniane do kąpieli. Częściej kąpano niemowlęta i dzieci. Znany lekarz Ludwik Perzyna w końcu XVIII w. ubolewał, że w dawniejszych szkołach zabraniano uczniom kąpania się i społeczeństwo odwykło od kąpiel, co spowodowało osłabienie odporności fizycznej.

 Wcześniej, szczególnie w średniowieczu, w powszechnym użytku były łaźnie. Łaźnie w ówczesnych miastach były jedną z ważniejszych instytucji. Już pod koniec XIII w. w trzy tego typu przybytki został uposażony wójt kaliski. Dzierżawili je później bądź wykupywali łaziebnicy. Łaźnie oprócz celów higienicznych służyły jako miejsce spotkań towarzyskich. Większość łaźni mieściła się w budynkach drewnianych, składających się z dwóch wielkich izb z wannami wzdłuż ścian. W Kaliszu na ulicy Łaziennej stała łaźnia murowana. Udając się do kąpieli, zabierano prześcieradła kąpielowe, ręczniki. Zażywano przede wszystkim kąpieli parowej, chłostano się przy tym rózgami brzozowymi i oblewano zimną wodą.  Poza tym korzystano z masaży, nacierania maściami a także strzyżenia i golenia. W obawie przed epidemiami, a w szczególności przed chorobami wenerycznymi, odwiedzano łaźnie z biegiem czasu coraz rzadziej i w końcu je zlikwidowano. O ile wcześniej łaźnie należały do dochodowych interesów, to później zysk z niej był coraz mniejszy, miasto z wydzierżawienia łaźni uzyskało w 1631 r. jedynie 30zł. Ostanie wzmianki o łaźniach kaliskich pochodzą z XVII w. 

Z kąpieli rzecznych korzystał gmin miejski ale głównie dla przyjemności i to prawie wyłącznie mężczyźni. Kobiety nie obmywały nawet dokładniej twarzy w obawie przed zmarszczkami. Dbały o cerę sposobami naturalnymi: serwatką, białkiem, sokiem z ogórków, z poziomek itp.  

Ciężką odzież wierzchnią prano bardzo rzadko, ale używano bielizny spodniej Inwentarze wymieniają koszule białogłowskie i męskie, kolińskie (z cienkiego, gatunkowego lnu) i zwykłe lniane. Do prania bielizny używano roślin zmydlających (przede wszystkim mydlnicy lekarskiej) lub ługu z popiołu drzewnego. Ze względu na cenę nieczęsto prano przy pomocy mydła, delikatniejszego od ługu, a wygodniejszego w użyciu od roślin zmydlających. Wybielano bieliznę najczęściej na słońcu i prasowano (wymieniane są w inwentarzach w XVIII w. „zielaska z duszami”). Pranie wymagało wiele trudu i czasu, nic dziwnego, że nie odbywało się zbyt często. 


Domy i mieszkania znajdowały się często w fatalnym stanie. Trudno było przecież utrzymać czystość, gdy mieszkanie często było jednocześnie warsztatem rzemieślniczym. Wieczny zaduch, szpary w drewnianych ścianach powodowały rozmnażanie się wszelkiego rodzaju insektów.  Z robactwem walczono na różne sposoby. Pluskwy polewano wrzątkiem, używano różnych ziół. Często dokuczał świerzb oraz wszy i pchły, trudne do zwalczenia z powodu panującego powszechnie brudu. Wesz głowową próbowano usuwać  sabadylem lub spirytusem. Mieszczanie nosili przeważnie długie włosy, dziewczęta warkocze, kobiety zamężne przeważnie włosy strzyżone. W powszechnym użyciu były drewniane lub rogowe grzebienie, inwentarze wymieniają futerały na grzebienie tzw. grzebieniarze. Włosy myto jednak rzadko i zwijały się niekiedy w brudne strąki. Kołtun głowy ( u mężczyzn także włosów na piersiach) zdarzał się w Polsce bardzo często głównie wśród warstw biedniejszych, ale nie tylko. Ta powszechna plaga uzyskała nawet nazwę plica polonica. Kołtun był rodzajem grzybicy i powstawał w wyniku najzwyklejszego niechlujstwa. Mimo to uważany był przez dłuższy czas, nawet przez lekarzy, za  ogólne schorzenie i obcięcie go mogło doprowadzić  do śmierci. Kołtun mógł powstać na skutek rzuconych czarów, czyli w wyniku tzw. "ociotowania". Wiele innych schorzeń i niedomogów tłumaczono takimi nadnaturalnymi przyczynami

5. STAN ZDROWOTNY

Praktycznie nie ma  bezpośrednich danych o stanie zdrowotnym mieszkańców Kalisza i o rodzajach gnębiących ich chorób. Można jedynie wysuwać pewne przypuszczenia na podstawie sytuacji w innych miastach i opierać się na źródłach pośrednich. Władysław Rusiński opisując „Życie codzienne w Kaliszu w dobie Oświecenia” wykorzystał  bardzo oryginalne i ze względu na swoją unikatowość  cenne źródło. Jest to  książka księdza Stanisława Józefa Kłossowskiego pod tytułem Cuda i łaski za przyczyną i wzywaniem mniemanego ojca Jezusowego Józefa świętego przy obrazie tegoż świętego Patriarchy w Kolegiacie Kaliskiej uciekającym się do opieki Jego od wszechmogącego Boga miłościwie uczynione, z procesu dwóch komisyi i zaprzysiężeń w konsystorzu kaliskim przez ... zebrane, a dla większego wychwalenia Boga w Świętym, dla duchownej pociechy jednym, dla zachęcenia drugim, dla naśladowania i czytania wszystkim. Dzieło to opisuje kilkaset przypadków cudownego uzdrowienia mieszkańców Kalisza oraz okolicznych wsi i miast, które miały miejsce w latach 1751 - 1779. Interesującym dla nas jest to, że ks. Kłossowski często bliżej określał rodzaj dolegliwości "cudownie" uzdrowionego. 

Czynnikiem mającym największy wpływ na kształtowanie się stosunków zdrowotnych w przedrozbiorowym Kaliszu były epidemie. Duża koncentracja mieszkańców na stosunkowo małej przestrzeni sprzyjała rozszerzaniu się chorób zakaźnych, które niejednokrotnie wyludniały miasto. Władysław Kościelniak w opracowaniu pt. Klęski w dziejach miasta Kalisza podaje, że epidemie nawiedzały miasto co kilka, kilkanaście lat. Nazwy i daty epidemii  ze względu na brak źródeł są jedynie hipotetyczne. Najczęściej nie znane są ich rozmiary ani skutki

 Epidemie zwano najczęściej czarną śmiercią (mors nigra), morem lub morową zarazą (pestis). Utożsamiano ją z najstraszliwszą spośród licznych epidemii występujących w tym czasie w Europie  - z dżumą. W Polsce po raz pierwszy dżuma pojawiła się w r. 1348/49 i powracała wielokrotnie w ciągu następnych wieków. Występowała u nas w dwóch postaciach: dymienicznej i płucnej. Epidemie powodowała zwykle dżuma dymieniczna, nosicielami zarazków której są pchły pasożytujące na zakażonych gryzoniach. Rozprzestrzeniała się przede wszystkim w miesiącach jesiennych, przebieg jej był bardzo ostry i szybko prowadził do śmierci. Dżuma płucna występowała w okresie zimowym, roznoszona tzw. drogą kropelkową powodowała bezwzględną śmiertelność. 

Pierwszą pewną informację o epidemii dżumy w Kaliszu podaje księga grodzka kaliska pod datą 1466/67. Spowodować ona miała  śmierć ok. 1/4 ludności miasta. Klęski "morowego powietrza" kilkakrotnie dotknęły Kalisz w XVI w., dziesiątkując ludność oraz powodując ucieczkę pewnej jej części z miasta. W  roku 1542 wystąpiła epidemia dżumy o znacznej sile, aż cechy postanowiły zaangażować chłopów do grzebania zmarłych. Dziesięć lat później, jak podaje Kronika miasta Kalisza, epidemia tej choroby zabrała dwie trzecie ludności, a urzędy na kilka miesięcy zawiesiły swe czynności. Liczba ofiar jest oczywiście mało wiarygodna, świadczy jednak o tragicznym przebiegu zarazy. 

Jeszcze bardziej klęski dały się miastu odczuć w następnym stuleciu. W pierwszej połowie XVII w. zarazy odnotowano w latach: 1606, 1616, 1625, 1630, 1653, 1654. Rozmiary prawdziwej katastrofy przybrały zarazy w latach 1630 i 1653/54. Objęły one całe województwo kaliskie i przyśpieszyły niewątpliwie upadek gospodarczy miasta. Szczególnie tragiczny przebieg miała ostatnia z wymienionych epidemii. Zaraza miała wybuchnąć na Przedmieściu Wrocławskim, czyli poza murami miasta. Sprawcami zarazy było prawdopodobnie dwóch włóczęgów z Poznania. Zarażonych mieszkańców wygnano poza mury miasta. Pastwą zarazy padło ponad 300 mieszkańców, co stanowiło ówcześnie około 12% ludności miasta. Była to najprawdopodobniej dżuma, której nawrót  w XVII w. dziesiątkował ludność prawie całej Europy. Rok 1652 nazwano nawet „rokiem czarnej śmierci”. Zaraza objęła większą część kraju i spowodowała w Polsce śmierć wg pewnych źródeł około 400 000 ludzi. 

Wiele osób zmarło na dżumę i choroby jej towarzyszące w czasie „potopu szwedzkiego”. Epidemia, prawdopodobnie tyfus, zaczęła się w domu niejakiego Baltazara, szklarza mieszkającego przy ulicy Wrocławskiej. Przywleczona została przez żołnierza szwedzkiego, który sprzedał handlarzowi stare zarażone ubranie. Śmierć ponieśli nawet członkowie władz miejskich m. in. lekarz Tadeusz Boczyłowicz, pełniący rolę wójta. Śmierć nie oszczędzała Szwedów, jak z pomocą rymów pisał nieznany autor:

Powietrze w Wielkopolsce wszędy się rozsiało

W Poznaniu i w Kaliszu umarło pospólstwa nie mało -

Szwedzi popowietrzyli i sami zdychają.

Tyfus, czyli dur plamisty, epidemicznie zaatakował Europę u schyłku XVI w., jednak nasilił się w XVII - XVIII w., kiedy to częste głody, nędza, stłoczenie i zawszenie ludności, wreszcie ciągłe wojny stworzyły odpowiednie podłoże do rozwoju tej choroby. W ówczesnym słownictwie lekarskim tyfus nie miał wyodrębnionej nazwy, zwano go „zgniłą febrą”, „łożnicą” (choć określano tak też inne choroby). Następne wzmianki o epidemii pochodzą z lat 1676, 1689, 1693 i 1700. Najbardziej katastrofalny okazał się rok 1706. W bitwie, która rozegrała się w październiku na przedpolach miasta, uczestniczyło po obu stronach ok. 50 tys. żołnierzy. Ucierpiało i samo miasto, splądrowane i częściowo spalone przez Kozaków. Następstwem zniszczenia był wielki nawrót morowego powietrza. Wojsko było również sprawcą zarazy w 1712 r.


W późniejszych latach XVIII w. nawroty zarazy stawały się rzadsze. Literatura wspomina o chorobach w latach 1736 i 1737. oraz o przewlekłej zarazie (tyfus) od końca września 1770 r. do czerwca 1771 r.


Oprócz dżumy i towarzyszącemu jej durowi brzusznemu w omawianym okresie nękały mieszkańców Kalisza i inne choroby zakaźne. Położenie Kalisza w dolinie rzeki, na błotnistym terenie sprzyjało rozmnażaniu się komarów, a co za tym idzie, istniały dogodne warunki  do powstawania i rozprzestrzeniania się malarii. Wzmiankowana wcześniej książka ks. Kłossowskiego podaje m. in. przypadek  Katarzyny Markiewiczówny z Kalisza, która zachorowawszy na „febrę” obiecywała św. Patriarsze żyć do śmierci w panieńskim stanie. Malarię nazywano rozmaicie, m.in. zimnicą , często zaś ogólnikowo „febrą”. Malaria powodowała złożone konsekwencje, rozmaite powikłania prowadzące do wyczerpywania się organizmu. 


Przez cały omawiany okres w Kaliszu istniało zagrożenie ospą. W XVII w. pisano o tej chorobie: ”Ospa napada na człowieka wcześniej czy później, jej potęga przekracza wszystkie nasze środki. Żaden klimat, żaden wiek, żadna płeć, żaden temperament nie może uchronić nas od tej choroby”. W XVIII w. choroba ta stała się tak powszechna, że kobieta która  nie nosiła śladów ospy  uznawana była za piękną. Ospa o ile nie uśmiercała, szpeciła ludzi, powodowała trwałe kalectwa, głównie ślepotę. Szczególnie wysoką śmiertelność ospa wywoływała wśród dzieci, chociaż i w takich przypadkach wstawiennictwo św. Józefa mogło okazać się zbawienne. Wielu mieszkańców w 1776 r., jak pisze ks. Kłossowski, umarło na „czarną krostę” czyli ospę, a jedenastoletnia Julianna Śliwińska dzięki patronowi cudownie ozdrowiała. 

W pewnych latach panowała w całej Polsce, a więc prawdopodobnie i w Kaliszu, epidemia grypy. Niektóre opisy chorób zakaźnych znajdujące się w „rejestrze cudów” ks. Kłossowskiego zdają się wskazywać na przypadki  czerwonki (desynterii).

Epidemie stanowiły zagrożenie dla wszystkich warstw, jednakże najobfitsze żniwo zbierało wśród najuboższych. Zamożniejsi często zdołali w porę opuścić zagrożone miasto. Gdy od 4 października do 12 lutego 1589 r. panowała w Kaliszu epidemia, lekarz Jan Zemełka, ówczesny burmistrz razem z czterema radnymi: Ambrożym Łabędziem - aptekarzem, Mateuszem Bociannikiem - krawcem, Stanisławem Zwiazdkiem oraz Wincentym Badurą - wójtem - jako pierwsi opuścili  Kalisz.  Przy tym poziomie medycyny najpewniejszym środkiem zapobiegania chorobom zakaźnym było postępowanie według łacińskiej maksymy: cito, longe, tarde. To jest uciekać szybko (cito), jak najdalej (longe) i nierychło (tarde) powracać. Stosowano i inne metody, np. okadzanie mieszkań, zażywanie odtrutek przeciwko dżumie, puszczanie krwi itp. Wydano całą masę różnorodnych  broszur i instrukcji mających na celu zapobiegnięcie zachorowaniu. W Kaliszu wyszło także kilka tego typu dziełek: Sebastiana Śleszkowskiego O ustrzeżeniu, y leczeniu moroweo Powietrza; także gorączek iadowitych przymiotnych z petociami...  w 1623 roku w drukarni Wojciecha Gedeliusza, w 1677 r. Jana Wojciecha Strachockiego Krótki o morowem powietrzu dyskurs, dedykowany aptekarzowi kaliskiemu Czechowiczowi  oraz Marcina Jerzego Sokołowskiego, miasta J.K.M. Kalisza obywatela, dziełko Bonae spei promontorium albo o Morowym Powietrzu Nauka  wydane w Kaliszu, roku pańskiego 1679. Warto przedstawić co zawierały jego poszczególne części: 


Część pierwsza. O naturze y własnościach morowego powietrza.
Część wtora..... .O prezerwatywach zdrowym należących, aby się nie zarazili, którzy  około zapowietrzonych chodzą.


Część trzecia.... O Flebotomiey y o czasie brania lekarstw.


Część czwarta...O sposobach leczenia Morowego Powietrza.


Część piąta.......O Plastrach y linimentach do otwierania y modyfikowania bolączek.


Przydatek.........O płodności y niepłodności.


Nie zaniedbywano także stosowania środków religijnych: wznoszono modły, chorzy składali na wypadek uzdrowienia ślubowania, na strażnicy stojącej przy Bramie Toruńskiej wymalowano wizerunki świętego Roch i Sebastiana, aby strzegli miasto od  morowego powietrza.


W „rejestrze cudów” Władysław Rusiński odnalazł i inne dolegliwości trapiące mieszkańców naszego grodu. Często pojawiają się choroby głowy, prawdopodobnie chodziło tu o zapalenie opon mózgowych lub o nowotwory. Zdarzały się cudowne uzdrowienia chorych na oczy (jaglica, zapalenia oczu, kurza ślepota), opisane zostały jednoczesne zaburzenia wzroku i słuchu, choroby wrzodowe i  dyfteryt. Wiele osób cierpiało na schorzenia reumatyczne (wilgotny mikroklimat). Swoje dolegliwości opisywano jako: łupanie, strzykanie, "darcie" w nogach. Reumatyzm i niedowład nóg dotykał głównie osób w podeszłym wieku.
Brak opieki lekarskiej powodował, że wszelkie skaleczenia i rany mogły okazać się bardzo groźne. Nierzadko zdarzały się ukąszenia przez żmiję, wściekłego psa lub borsuka.


Na różnego rodzaju schorzenia zapadali mieszczanie po powrocie z podróży. Przeważnie były to choroby objawiające się wysypką, krostami i wrzodami. Niektóre przypadki zdają się świadczyć o chorobie "lubieżnej". Zapadali na nią mieszkańcy miasta jak i okolic. Na pewno znaczną część zarażeń zawdzięczali kaliszanie przechodzącym przez miasto oddziałom wojskowym.


Niedbalstwo w dziedzinie higieny, bieda, kontakty z chorymi zwierzętami i inne przyczyny stwarzały dogodne warunki do zatruć i zakażeń pokarmowych. Stanowiły one poważny problem głównie wśród najuboższej warstwy społeczeństwa. Opisane w „rejestrze cudów” zarazy mogły być w niektórych przypadkach masowymi zatruciami. Największe niebezpieczeństwo stwarzało picie zanieczyszczonej, pełnej rozmaitych zarazków wody. Częste były zatrucia roślinami, zatrucia bakteryjne, zakażenia jadem kiełbasianym, włośnicą, wąglikiem.   


Nie wolni byli mieszczanie od chorób psychicznych. Długo panowało przekonanie o nieczystym pochodzeniu tych chorób. Chorych uważano za opętanych i leczenie polegało na wypędzaniu diabła. Ks. Kłossowski opisał dwa przypadki uzdrowienia obłąkanych kobiet. Obydwa miały miejsce w latach pięćdziesiątych XVIII w., w późniejszym okresie brak już wzmianek o dokonywanych egzorcyzmach i udziale szatana. W "rejestrze cudów" znalazły się jedynie przypadki maligny, drżenia całego ciała, paroksyzmów.


Dane te potwierdzają na ogół opinię, że Kalisz pod względem zdrowotnym nie różnił się znacznie od innych miast Polski. Przeciętny mieszkaniec miasta miał niewielkie szanse doczekania późnej starości. Brak, niestety, bezpośrednich danych pozwalających ocenić przeciętną długość życia ludzkiego w mieście. Prawdopodobnie, tak jak i w Poznaniu, mało który kaliszanin dożywał sześćdziesiątki. Ludzie żyli krótko i umierali młodo. Duża liczba uzdrowień opisanych w „Cudach i łaskach...” dotyczy dzieci. Potwierdza to ogólną prawidłowość o wysokiej śmiertelności dzieci a szczególnie niemowląt.. Wielokrotnie książka opisuje przypadki zagrożonych śmiercią matek podczas ciąży, porodu i po porodzie. Wysoką śmiertelność niemowląt i rodzących powodowało niewątpliwie odbieranie porodów przez osoby niekompetentne i w złych warunkach higienicznych. Jak się szacuje w Polsce w XVI w. w ciągu pierwszych 12 miesięcy życia następowała śmierć 25-30% niemowląt, a do 10 roku życia przynajmniej dalszych 20%, co piąta młoda matka traciła życia podczas połogu. 

6. LICZEBNOŚĆ I POZIOM KADRY MEDYCZNEJ

Liczne choroby nękające ludność miasta zmuszały do zwrócenia szczególnej uwagi  na sprawy lecznictwa. Brakuje, niestety, dokładniejszych danych na temat opieki medycznej, z której mogli korzystać mieszkańcy miasta. Medycyną parało się kilka grup zawodowych z ustalonymi i ściśle przestrzeganymi granicami kompetencji. Lekarze, zwani medykami lub fizykami, zajmowali się głównie chorobami wewnętrznymi. Złamaniami kości, ranami ciętymi i tłuczonymi, puszczaniem krwi i wyrywaniem zębów zajmowali się cyrulicy (chirurdzy). Pośledniejszą rolę odgrywali przedstawiciele innych zawodów: łaziebnicy, kaci, akuszerki, znachorzy.


Pierwszymi wykształconymi lekarzami Kalisz może poszczycić się dopiero w drugiej połowie XVI w. Pierwszy zanotowany w 1565 r. w aktach kaliskich lekarz to Adam Crurantius (prawdopodobnie polskie nazwisko Goleński). Dziesięć lat później do Kalisza powraca ze studiów Jan Zemełka – doktor filozofii i medycyny. W pierwszej połowie XVII w. w mieście praktykuje kilku lekarzy: były nadworny lekarz królewski Sebastian Śleszkowski, jego zięć Tomasz Boczyłowicz i Stanisław Cyrus ze znanej krakowskiej rodziny Cyrusów. W drugiej połowie XVII w. źródła wymieniają Jana Wojciecha Strachockiego, w XVIII w. najznamienitszym lekarzem, praktykującym chirurgiem był Ludwik Perzyna.


Jan Zemełka, prawdopodobnie syn chłopa z podkaliskiej wsi Tyniec, zapisał się w historii medycyny dzięki światłej fundacji dwóch katedr: anatomii i botaniki na Uniwersytecie Jagiellońskim Najbardziej utytułowanym lekarzem był Sebastian Śleszkowski. Po studiach w Polsce  i we Włoszech przez wiele lat wykładał w Akademii Krakowskiej jako nauczyciel filozofii i sztuki lekarskiej. Równocześnie był lekarzem nadwornym biskupa  Rudnickiego, a później samego Zygmunta III Wazy. Po osiedleniu się w Kaliszu, tak jak i pozostali pracował jako lekarz wolno praktykujący.


Lekarze kaliscy wyróżniali się wśród mieszczan kaliskich wykształceniem, zamożnością i dużą aktywnością. Doskonale potrafili połączyć pracę zawodową z wykonywaniem funkcji urzędowych, chętnie włączali się w życie miasta. W wiekach XVI i XVII aż pięciu z nich piastowało godność burmistrza, niekiedy wielokrotnie, zasiadali w radzie miejskiej i kolegium ławniczym. 


Lekarze stanowili w Kaliszu niewątpliwie wąską elitę i to nie tylko elitę intelektualną, ale i majątkową. Honoraria i opłaty za leczenie musiały być niemałe skoro wszyscy posiadali znaczny majątek. Informacji o ich zamożności dostarczają zawarte w księgach kaliskich wzmianki o transakcjach handlowych, pożyczkach i procesach majątkowych. Jan Zemełka trudnił się, jak wielu mu współczesnych i bogatych ludzi, lichwą i operacjami finansowymi. Tomasz Boczyłowicz, pełniący różnorakie funkcje we władzach miejskich był zamożnym kupcem, czynnie uczestniczącym w życiu bractwa kramarskiego.


Poziom sztuki medycznej analizowanych lekarzy stał na zróżnicowanym poziomie. Większość posiadała wysokie kwalifikacje, doktoraty z filozofii i medycyny. W Kaliszu cieszyli się poważaniem, musieli więc osiągać doskonałe wyniki leczenia. Kilku z nich wydało w Kaliszu dzieła medyczne. Pierwsza książka medyczna wyszła spod pióra Sebastiana Śleszkowskiego w 1623 roku w drukarni Wojciecha Gedeliusza. Śleszkowski jest prawdopodobnie także autorem pierwszego wiersza o Kaliszu. Niewątpliwie opisywani medycy byli ludźmi światłymi, wybijającymi się wśród mieszczan kaliskich, ale z drugiej strony nie byli wolni od wpływu epoki, w której przyszło im żyć. W czasie burmistrzowania doktora Zemełki dwukrotnie procesy czarownic zakończyły się stosami. Sebastian Śleszkowski znany był z chorobliwej nienawiści do Żydów.

Od drugiej połowy XVIII w.  prawie przez 100 lat brak jest w źródłach danych o praktykującym w Kaliszu medyku. W tym czasie w całej Polsce liczba wykwalifikowanych lekarzy była niewielka. Studia zagraniczne były kosztowne a w kraju praktycznie nie istniał żaden uniwersytet kształcący lekarzy. Pojawiali się w Kaliszu za to inni „doktorzy”, będący zwykłymi szarlatanami. Jeden z mieszczan w XVIII w. skarżył się na niejakiego doktora Jana de Knape, który nie dokończywszy kuracji wymusił na chorym zapłatę. Inny zaś usiłował uzyskać pieniądze za leczenie pacjenta, którego doprowadził do niespodziewanej śmierci. 


Działalność tych „doktorów”, a także ówczesny stan wiedzy medycznej powodował nieufność w stosunku do lekarzy. Wspomniany ks. Kłossowski wskazywał, że często chorzy  zażywając lekarstwa, wzmagają swoje dolegliwości. Ignacy Krasicki ostrzegał: „Nie chcesz być chora, strzeż się doktora”, a w wierszu Do doktora pisał:

Każdy to czyni, co zyskowi sprzyja:

 Ksiądz ludzi grzebie, a doktor zabija.

Dopiero pod koniec XVIII w. próbowano zwiększyć ilość wykształconych lekarzy w polskich miastach. Miasto Kalisz wysłało dwóch uczniów do Szkoły Lekarskiej Akademii Krakowskiej i zobowiązało się utrzymywać ich tam na własny koszt przez cały okres studiów. Pierwszych dwóch nie wytrzymało trudów nauki, czy następni  kandydaci ukończyli studia - nie wiadomo. 

Koszty leczenia przez lekarzy były znaczne i z usług ich korzystał głównie patrycjat, szlachta i kler. Pozostali mieszczanie zwracali się o pomoc do cyrulików (chirurgów) i leczyli się tradycyjnymi lekami ludowymi. Uważano powszechnie, iż „dobry cyrulik za medyka stanie”. O istnieniu cechu chirurgów wiadomo od 1597 r., kiedy to król Zygmunt III Waza powtórzył i potwierdził artykuły cechu. Niewątpliwie cyrulicy działali w Kaliszu już w średniowieczu.

 Nauka tego rzemiosła trwała 3 lata. Po półrocznym okresie praktyki i takim samym czasie wędrówki czeladnik mógł wynająć się u majstra. Czeladnik wykonywał już wszystkie czynności wchodzące w skład małej chirurgii, a także czynności balwierskie. Egzamin mistrzowski składał się z części praktycznej i teoretycznej. Kandydat musiał się wykazać umiejętnością wykonania i używania narzędzi balwierskich takich jak brzytwa czy tzw. „puszczadło” do krwi. Oprócz tego musiał umieć sporządzać maści i plastry do leczenia ran. Dopiero od XVIII w. wymagano znajomości anatomii i patologii chirurgicznej oraz stosowania leków wewnętrznych w chorobach chirurgicznych.

 Mistrz pracował w oficynie chirurgicznej wyposażonej w najpotrzebniejszy sprzęt i narzędzia. Zachował się inwentarz wyposażenia kaliskiego cyrulika, obejmujący: 3 ręczniki, fartuszek do golenia, dwie miedniczki mosiężne, dwie "cenowe" miedniczki, ponadto "przystawków cenowych 3, przystaweczków malińkich do krwi puszczania 4, pasek do puszczania krwi jedwabny jeden, puszczadła do krwi 2 z okładzinkami, bez okładzinków 4, brzytwów starych 6 i nożyczki, puzderków do brzytwów 2, kleszczyków do zębów rwania dwoje. 

Cyrulicy należeli do bogatszych rzemieślników, płacili najwyższe stawki podatkowe (8zł w 1629r.). Przedstawicieli tego zawodu znaleźć można wśród członków władz miejskich. W połowie XV w. golarz, rasor (cyrulik) Janusz Keseling w ciągu 27 lat pozostawał prawie ciągle na jakimś urzędzie: raz był burmistrzem, 7 razy radnym i 6 razy ławnikiem. Burmistrzami zostali także Marcin Bieniaszewicz i wspomniany już Marcin Jerzy Sokołowski.

 Wyjątkową postacią w chirurgii polskiej był Ludwik Perzyna, zakonnik OO. Bonifratrów, pierwszy w Kaliszu stały lekarz szpitalny. Przebywał tutaj kilka lat pod koniec XVIII w. i w drukarni kaliskiej wydał wszystkie swoje najważniejsze dzieła medyczne. Prace Perzyny uważa się za łącznik pomiędzy średniowieczną chirurgią a chirurgią nowoczesną. W tym okresie nastąpił upadek cechów chirurgicznych, włączono bowiem chirurgię do programów nauczania na wyższych uczelniach przez co uzyskała rangę medycznej dyscypliny akademickiej.

Podobne usługi medyczne co cyrulicy wykonywali  łaziebnicy. Byli oni pierwszymi, którzy zajęli się niejako „z urzędu” leczeniem ran. Granice kompetencji wymienionych zawodów były bardzo płynne i dochodziło często do konfliktów. Zachował się z 1605r. statut, w którym na wniosek dwóch starszych cechu cyrulickiego Andrzeja Kinga i Kacpra Ortlopa zabrania się łaziebnikom wywieszania miednic - szyldu warsztatu cyrulickiego.

 Leczeniem zajmował się w końcu i kat („mistrz”), który wykonywał proste zabiegi chirurgiczne, składał złamane kończyny, nastawiał zwichnięcia. Powszechnie korzystano z usług „babek”, akuszerek przy porodach. Nie posiadały one żadnego medycznego wykształcenia jedynie wiedzę praktyczną. Określenie, akuszerka „egzaminowana”, jakie pojawia się w źródłach oznaczało, że potrafiła udzielać chrztu noworodkom w nagłych przypadkach. 

Ludność plebejska leczyła się na pewno środkami ludowej i mistycznej medycyny u  znachorów czy „nawiedzonych”. Wielu wierzyło w większą skuteczność leczenia przez „zażegnywanie” i „zamawianie” choroby, okadzanie chorych, „odczynianie złych uroków” itp. 

7. APTEKI


W średniowieczu sporządzanie leków należało do obowiązków leczącego, zarówno lekarza jak cyrulika. Jan Zemełka posiadał prawdopodobnie własną aptekę. Wiadomo, że zajmował się preparowaniem leków i stale utrzymywał przy sobie „aptekarczyków”.  Pierwszym z nich był Adam Czesikąt, nazwany w księgach miejskich aptekarzem i sługą doktora Zemełki. 

W późniejszym okresie powstały apteki mieszczańskie: w 1591r. było ich 6, w 1620 - 4, w XVIII w. od 1 do 4.  Trudno ocenić liczbę aptekarzy, gdyż często zaliczano ich do warstwy kupieckiej a apteki traktowane były jako kramy. Wynikało to z tego, że ówczesne apteki miały   niewiele wspólnego z tym co dzisiaj rozumiemy pod tą nazwą. Można tam było nabyć towary spożywcze, przyprawy korzenne, nalewki i syropy, farby, minerały, chemikalia itd. Sytuacja aptekarzy była więc dość specyficzna, z jednej strony  zaliczano ich często do kupców, z drugiej aptekarz wyręczał lekarza i doradzał, aplikował leki, stawiał diagnozy, przyrządzał mikstury, eliksiry i "kordyjały". W aptece przygotowywano maści, proszki, oleje lecznicze, różnorakie balsamy, pigułki, plastry itp. 

Aptekarze przy sporządzaniu lekarstw opierali się o liczne ziołopisy i  książki aptekarskie. W inwentarzu majątku kaliskiego kupca i aptekarza Jana Chmelika znajdujemy następujące pozycje: Herbarz Polski, Herbarz Czeski, Medyk domowy Samuela Beimblere,  Compedium medicum, Vademacum medicum” itp. Książki zielarskie zawierały opis leczniczych ziół i innych leków pochodzenia zwierzęcego i chemicznego. Z biegiem czasu wzbogaciło się wyposażenie aptek: obok naczyń z gliny, drewna, cyny i miedzi pojawiają się szklane flaszki, bańki i słoiki, a także urządzenia destylacyjne (kolby i alembiki).

 Z reguły aptekarze należeli do najzamożniejszych i najbardziej wpływowych obywateli miasta. Byli bardzo często wybierani do władz miasta, od połowy XVI do końca XVIII w. księgi miejskie zanotowały następujących aptekarzy-burmistrzów: Ambroży Łabędź (4 razy), Wojciech Zwiazdka, Jan Wódka, Jakub Wódka, Mateusz Czartoryski (7 razy), Paweł Gielor. 

8. SZPITALE

Leczono się przeważnie w domu choć przez cały omawiany tu okres istniały w Kaliszu dwa szpitale: jeden - dla najbiedniejszych - przy kościele Św. Ducha, drugi przy kościele Św. Trójcy na Przedmieściu Wrocławskim. Były one nie tyle zakładami leczniczymi, ile przytułkami dla niedołężnych i pozbawionych środków do życia osób. 

Szpitale pojawiły się w Polsce w XII i XIII w. i stanowiły charakterystyczny element średniowiecznego miasta. Szpital Św. Ducha należał do najstarszych w Polsce. Był on, tak jak i wszystkie pierwsze szpitale ściśle związany z zakonami, opiekującymi się ubogimi i chorymi. W Kaliszu zarząd nad nim powierzono kanonikom Świętego Ducha tzw. duchakom. Najdawniejsza wzmianka o kaliskim szpitalu pochodzi z 6 czerwca 1282 r. Jest to przywilej Przemysława II nadany istniejącemu już szpitalowi duchaków. Jest to ważna data dla kaliskiej medycyny, gdyż dzieje jej przyjęto datować właśnie od tego wydarzenia, w 1982 r. obchodzono więc uroczyście jej 700-lecie. 

Na podstawie przywileju można wywnioskować, że szpital dla uniknięcia zarażenia znajdował się poza murami miasta na prawym brzegu Prosny na przedmieściu toruńsko-warszawskim. Nie zachowały się żadne rysunki, a najstarszy opis pochodzi z drugiej połowy XVIII w. Określa on położenie szpitala nad rzeką oraz krótko opisuje sam budynek. Na terenie szpitala znajdował się ogród warzywny a także zrujnowana już wówczas karczma.


Zakres i sposób pielęgnacji chorego ustalała reguła szpitalna w kilku artykułach. Duchacy posiadali prymitywne pojęcie o leczeniu ran i chorób. Byli w szpitalu nie tylko pielęgniarzami lecz i w pewnym stopniu lekarzami. Szpital korzystał też z pomocy aptekarza i felczera. Główną uwagę poświęcano jednak sprawom ducha, a nie ciała. 


W regulaminie szpitala znalazły się też nakazy higieniczne. Wg nich chorym raz w tygodniu siostry myły nogi i głowę, miano również dbać o to by byli ubrani w koszule i leżeli w oddzielnych łóżkach. Były to w ówczesnym pojęciu wystarczające zabiegi. 


Przemysław II nadał szpitalowi rozległe włości, potwierdzane przez kolejnych królów. Jednak pobożni kaliszanie nie mieli dużego szacunku dla szpitalnego majątku. W efekcie szpital utrzymywał się nie tyle z własnych dochodów, co z ofiar społecznych. Ofiarność mieszczan była zresztą adekwatna do ogólnej sytuacji miasta. W okresie renesansu często zdarzały się zapisy na rzecz szpitali np.: lekarz Jan Zemełka dla Szpitala Św. Trójcy ofiarował 100 grzywien a w roku 1596 sprawił swoim kosztem poduszki, prześcieradła, kołdry, pierzyny itp. na 13 łóżek, w 1612 r. wdowa Wincentowa zapisała na oba szpitale po 15 grzywien. W późniejszych latach zapisy zdarzały się coraz rzadziej. Niewielkie sumy z dzierżaw i dotacji z trudem pozwalały utrzymywać kilkunastu ubogich i chorych. W XVII i XVIII w. szpital powoli upadał. Przyczynił się do tego także upadek samego zakonu, którego reguła przestała odpowiadać nowym czasom. 


W roku 1788 zakon Św. Ducha został ostatecznie zlikwidowany, a szpital kaliski oddano pod opiekę bonifratrów. Wraz z nimi przywędrował do Kalisza wzmiankowany wielokrotnie w niniejszej pracy przeor Ludwik Perzyna. W roku 1804 rząd pruski zlikwidował Szpital Św. Ducha  w Kaliszu, cały jego majątek przekazał drugiemu kaliskiemu szpitalowi pod wezwanie Św. Trójcy.

Pierwsza wzmianka w źródłach kaliskich o tym szpitalu pochodzi z roku 1461. Szpital utrzymywany był troskliwie  przez władze miejskie i przeznaczony był głównie dla „podupadłych obywateli”. Opiekę nad szpitalem powierzono kanonikom laterańskim. Budynek szpitalny wzniesiono na tzw. Przedmieściu Wrocławskim. Liczne spadki i nadania wzbogaciły ten przytułek i rozwinęły w większą instytucję. Powstał też kościół i parafia Św. Trójcy. W XVIII w. podzielił los pierwszego szpitala. 


Usiłowano poprawić stan szpitala sięgając po różnorodne środki. W roku 1765 papież Klemens III na prośbę miasta wydał przywilej, na mocy którego wszyscy odwiedzający kościół szpitalny Św. Trójcy otrzymają odpuszczenie grzechów. Nie zachęciło to mieszczan do większej ofiarności, nie pomogły powoływane różnorodne komisje nadzorcze i rady opiekuńcze. Szpital wydobył się z upadku dopiero w następnym stuleciu.

(        (        (
Wszystkie czynniki wpływające na stan zdrowotny mieszkańców Kalisza są bardzo trudne do ustalenia. Brakuje bowiem źródeł i opierać się można jedynie na fragmentarycznych, pośrednich informacjach dotyczących tego zagadnienia. Zauważyć można, że warunki zdrowotne i sanitarne zależały od ogólnej sytuacji gospodarczej i politycznej miasta. W okresie renesansu, rozkwitu Kalisza, działało wielu i to wysoko wykształconych lekarzy, wzrosła liczba mieszkańców, doprowadzono wodę do miasta. Od połowy XVII w. sytuacja pogorszyła się: brak wzmianek o działających medykach, miasto niekiedy wręcz wyludniało się w wyniku zniszczeń wojennych, pożarów i przede wszystkim epidemii.


Stan sanitarny miasta i warunki zdrowotne jego mieszkańców od czasów średniowiecznych do końca Rzeczpospolitej szlacheckiej wydają się z dzisiejszego punktu widzenia niezwykle ciężkie. Taki stan rzeczy był jednak powszechny w tym czasie w całej Polsce, a o higienę mało dbano nawet na europejskich dworach królewskich. Mieszkańcy Kalisza nie wyróżniali się pod tym względem ujemnie na tle innych podobnych, niewielkich miast.
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